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Z acni  P r e n u m e r a t o r z y  Ludn K a to l i c k ie g o !

A in ę ło  p ó ł r o c z e .  Z b ó iem  s e r c a  m u s im y  s t w i e r d z i ć ,  że  w ie lu  z a l e c a  z p r z e d -  
nła  :ą. W s i ]  s c y  vnl e m y  , ż e  c iężk°e  s ą  t z a s ^ ,  a le  na csofcrą g a z e ty  g r o s z  z r a l e ż ć  s ię  
■nusi. A p e lu je m y  p r z e t o  g o r ą c o  do K och an i  p r z y ja c i e le  B y ś c ie  w p ła c i l i  z a l e ­
g ło ś c i  i c n o c  t r o c h ę  w p ła c i l i  p r e n u m e r a t y  b ie ż ą c e j .

K ażd y  g r o s z  w p ł a c o n y  na c z a s ,  p rz y c z y n i  s i ę  do p o d t r z y m a n ia  p ism a,  k t ó r e  
s t a ł o  s ię  w i e r n y m  p r z y ja c i e le m ,  t o w a r z y s z e m  i d o r a d c ą  s z e r o k i c h  p-zesz c z y t e l ­
n ików .

C zeki  n ie d a w n o  z a ł ą c z y l i ś m y .  A i ięc nie z w l e k a j c i e  z p z e p i a t ą .  A p e  luj Em y 
do W a s z y c h  s e r c  i su m ień .

Zwycięstwo idei Mcrskiej lo Własna sprawa każdego obywatela.
W  zaraniu naszych dziejów, w  m rokach 

średniowiecza, zagadnienie dostępu do m o­
rza odgryw ało jedno z naczelnych ról po­
lity k i Piastów. T radycja przekazuje nam 
piękne karty panowania Bolesław ów , za 
których  pęd ku bursztynow em u w ybrzeżu 
walka o Bałtyk , boje o Szczecin, stanowi­
ły  integralny program  państwowej polityki.

W iem y, że potem  potoczyły się dzieje 
w  innym  niestety kierunku... Oś północ 
południe, oś: B a łtyk — M orze Czarne, do­
minująca za Piastów nie utrzym ała się w  
programie polityki Jag ie llonów  i królów  
elekcyjnych. Z luzow ała ją linja w schód-za­
chód... G d y  pierw szy król z dynastji J a ­
giellonów skierował ekspansję polską w  
stronę pogańskiej Lit> y  i R asi, a następcy 
jego przez małżeńsk politykę zaintereso­
wali się nonam i Czech i W ęgier —  nastą­
pił zasadn;czy rozbrat z c ^ m ą  ideologją 
m ocarstw ow ą piastowskiej PoLki. A  .em  
w iem y, jak się ułożyły dzieje: na w sŁ 
dzie i zachodzie Polski w yrosły  dwie pe- 
tencje: m oskiewska i pruska —  i Polska
królów elekcyjnych znalazła się między' 
dw om a zderzakam i, musiała w alczyć o 
swój b yt i uległa w  m iażdżącym  naporze 
tych sił od wschodu i zachodu.

Jed n ak  nigdy, ani w  tych dw óch stule- 
ieciach w alki o byt X V II  i X V III , ani w 
stuleciu niewoli (X IX ) nie zginęło w  po­
czuciu narodu polskiego to, co było spuś­
cizną piastowskiej Polski, co przekazał po­
koleniom  testament politycznych Bolesła­

w ów : że siła 'P o lsk i zależna jest od dostę­
pu do morza, a bezsiła wiąże się z utratą 
tego ” okna na świat,,.

I dlatego też nas, pokolenie szczęśliwe 
które dążyło do wskrzeszenia niepodległości 
łączy tak głęboki stosunek uczuciow y do 
"naszego m orza,,. W yłania się tu bow iem  
z pod progów  świadom ości ów serdeczny 
sentym ent i owa szczera tęsknota, którą 
przekazały nam  poprzednie pokolenia, z 
głębokiem  żalem spoglądające na fakt, ,,L  
nasze m orze “ służyło w szystkim  tylko 
nie polskiej racji stanu.

Pam iętam y ów  pełen uczuciow ości entu 
zjazm jaki ogarnął społeczeństwo, gdy przed 
kilkunastu łaty żołnierz polski dotarł do 
brzegu m orskiego —  do pustaci, zaniedba­
nej, zamulonej do tych kilku skrom nych 
w iosek rybackich i tych więcej, niż skroni 
nych kilku przystani dla rybackich łodzi 
Kaszubów .

O d tej chwili m inęło bardzo niewiele 
czasu. U czuciow y stosunek nasz do m o­
rza ostał się ten sam, włada nadal ludźmi 
z podnóża K arpat i z niziny w ołyńskiej i 
z rów n in y M azowsza.

A le  przybył doń inny jeszcze, w ażki 
bardzo pierwiastek: rozwaga duma z real­
nych poczynań, konkretny w ysiłek, bv 33 
m ilionom  obyw ateli państwa dać w  tym  
niewielkim  skraw ku w ybrzeża oparcie dla 
ich interesów gospodarczych, a państwu 
oparcie dla jego m ocarstwowegot-śtanowis- 
ka na świecie.

T am , gdzie zaborcy pozostawili nędzne 
'wioski rybackie — dziś m am y potężnieją­
cy wciąż teren naszej ekspansji gospodar­
czej, naszych arteryj kom unikacyjnych z 
pięciom a częściami świata —  i naszej ba­
zy obronnej od strony m orza. M am y port 
k tóry w  dziesięcioleciu pokonał — jeśli 
chodzi o jego w yzyskanie dla w ym iany 
tow arow ej —  wszystkie porty  na B ałtyku  
m am y m arynarkę wojenną i m am y potęż­
niejącą z każdym  rokiem  m arynarkę han­
dlową.

Jesteśm yT  dumni 1 tych dzieł. M iłu jem y 
naszą G dynię i nasze terytorja nadm orskie 
A le  równocześnie coraz silniej w  tym  sto­

s u n k u  do m orza uwidacznia się przewaga 
pierwiastka rozum ow ego, uświadom ienie, 
że z całą energją i stanowczością m usim y 
pogłębiać dalsze m ożliw ości gospodarcze 
że jednym  z naczelnych naszych obow iąz­
ków  jest w yzyskanie „naszego m orza" jako 
bazy gospodarczej do dajdalszych granic.

Bo ty lko  to gwarantuje naszym  obro­
tem gospodarczym  w  kraju m aksym alne 
w ykorzystan ie energji, pracy i zasobów  
materjalnych. Bo każdy n ow y etap rozw o­
ju i sprawności naszych instytucyj m ors­
kich natychm iast odbija się i na naszym  
węglu na Śląsku i na naszem drzewie na 
kresach wschodnich i na naszym  cukrze 
i na tysiącznych produktach ziem i naszej, 
na stanie w ytw órczości, na stanie zatrud­
nienia w  kraju.

I dlatego też dziś, w  dniu Swhęta M o­
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rza, trzeba i kupcow i i przem ysłow cow i i 
rzem ieślnikow i i robotnikow i w  państwie 
powiedzieć: tua res agitur! R o zw ój nasze­
go portu, naszej m arynarki handlowej, n a­
szego pogotow ia obrony brzegu, to już

nietylko sprawa uczucia, nietylko rzecz 
państwa 1 odpowiedzialnego zań rządu —  
ale sprawa każdego obyw atela, każdego, 
kto m yśli 1 czuje kategorjami państwow e- 
mi, bacznie patrząc w  przyszłość.

N iety lko  29 czerwca winien to sobie o- 
byw atel uprzytam niać. Przez cały rok, co- 
dzień, musi tak działać, aby niezmiennie 
wzrastał stan naszego posiadania m orskie­
go.

SCALAĆ A N IE DZIELIĆ.
Z Poznania dochodzi bardzo sympatyczna 

w iadom ość: oto zebrali się delegaci wszyst 
kich organizacyj byłych w ojskow ych i po­
stanow ili przeprowadzić konsolidację, u je­
dnolicić .-zgodne współdziałanie wszystkich 
jednostek organizacyjnych.

Jest to wielce znam ienne signum tem - 
poris. Ludzie, którzy nosili m undury, gdy 
szalała w ojna światowa, a potem , gdy przy 
szło walczyć o granice Polski, oświadczają 
dziś, że nie chcą więcej tolerow ać licznych 
odrębnych organizacyj, pragną pójść społem  
skonsolidować „ru ch  publiczno-społeczny - 
jak brzmi uchw ała - wśród zrzeszonych 
w tych związkach członków1'.

O pin ja publiczna tylko przyklaśnie tej 
uchw ale i m yśli przewodniej, przyświecają­
cej takiem u postanowieniu. Zdrow y bo­
wiem  instynkt społeczny oddaw na już ob­
rusza się na niepotrzebną atomizację sił, 
na nadm iar związków i stowarzyszeń, na 
rozproszkowanie, będące często rylko nas­
tępstwem  fałszywych ambicyj jednostek.

M ożem y więc uchw ałę poznańską uogól 
nić i w ocenie jej wartości wyjść daleko 
poza s/erę byłych kom batantów . M ożemy 
więc uchwałę poznańską ugólnić i ocenie 
jej wartości wyjść daleko poza sferę b y ­
łych kom batantów . M ożem y z tej uchw a­
ły wziąć asumpt do zapytania :

—  C zy naprawdę jest konieczne, aby 
również inne w arstw y społeczeństwa w 
sw ym  naturalnym  porywie zrzeszenia się, 
czyniły tG w iorm ie szeregu konkurują­
cych ze sobą, a w ięc wzajem  osłabiających 
się organizacyj?

W eźm y rzecz przykładow o: m am y np.
akcje pom ocy dla bezrobotnych, czy porno 
cy dla uczącej się młodzieży, czy związki 
w olnych zaw odów , czy stowarzyszenia kul­
turalne. I cóż widzim y w  praktyce? W  ka 
żdym niem al dziale jest organizacyj - kilka 
Każda znich jest jakąś „ekspozyturą" : bądź 
partji, bądź lokalnych protektorów . Każda 
sili się na jakieś „zabarw ienie": czarne, bia 
łe, czerwone i innego koloru. W  każdej 
ujawniaja się inne am bicje ^„prezesow skie" 
i każda osłabia swój w ysiłek  przez zbędna 
zgoła atomizację.

Jeśli rzecz głębiej ujm iem y, to mamy tu 
przeważnie do czynienia z przeżytkami ery 
przedmajowej, kiedy to atomizacja sił poli­
tycznych była regułą, a odpow iednikiem  
tej atomizacji było powstanie m nóstwo od­
rębnych ekspozytur rów no i w  dziedzinie 
filantropijnej, oświatowej i t. d. Jak grzy­
by po deszczu rodziły się np. „kursy oświa 
fo w e " , króre były zakapturzonemi filjam i 
agitacji na rzecz tego czy ow ego kierunku 
politycznego : pow stały „stow arzyszenia",
w  których głów nie chodziły o ekspansję 
w pływ u takiego czy innego ugrupowania.

Przeobrażeń 'a ostatnich ośmiu lat kres 
kładą tym  efem erydom  i tym  przeżytkom  
„tem poris acti". C oraz silniej społeczeńst­
w o uczuwa potrzebę konsolidacji w ew nętrz­
nej również i w  dziedzinie zrzeszeń ! C o ­
raz mniejsza jest siła oporu niedobitków 
partyjnictw a wobec tej powszechnie uzna­
nej potrzeby. K ilka jeszcze lat tem u, a w  
Polsce było - b y  w rócić do przykładu p o ­
znańskiego - kilkanaście luzem  idących 
zrzeszeń kom batanckich. O drębność taką 
zarzucała kilkunastu m enerów, zazdrośnie 
czuwających nad *sw enn „przezesam i" i 
sztucznie pogłębiających separatyzm  organi 
zacyjny pod hasłem w ysuw ania przeróż­

nych „id eo logij" i „orjen tacji". Jed n ak  u- 
stąpić musieli, jak niepyszni z pola wobec 
praw dziw ego, szczerego •żołnierza, który 
im  wreszcie pow iedział: do djaski z ttm  
wszystkiem ! Pójdziem y społem , bo w  je­
dności sifa! I dziś m am y Federację O broń 
ców  O jczyzny, liczącą setki tysięcy człon­
ków ...

Przykład d an y 'p rzez  ludzi, których w y ­
chowała, jako obywateli państwa w ojna i 
w alka o to państwo - zasługuje na jaknaj- 
powszcchniejsze naśladownictw o.

M am y nietylko zadużo luzem  chodzą­
cych, w ięc słabych zrzeszeń, ale m am y 
w  nich wciąż jeszcze elem enty, spekulujące 
na to, co dzieli, a nie dopuszczające do 
skitowania tego, co łączy.

Czas pójść za pięknym  i m ądrym  p rzy­
kładem  byłych w o jsk o w ych !
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NIE POZWOLIMY
na sianie defetyzmu gospodarczego.

Panoszy się u rSe, od dłuższego czasu, rodzaj 
korsartwa ekonomicznego, które', utrudnia %ycia 
gospodar-EŻego pozytyw ne poczynania i walkę z 
aktualnemi trudnościami. Korsarstwo, o którem 
m ówim y, to uprawiany przez niektórych publi­
cystów ekonom icznych defetyzm fgospodarczy, 
rozsiewany ze świadomością i celowością.

Od pięciu lat zmaga się świat cały, a wraz z 
nim i Polska, z naporem kryzysu ekonomiczne­
go o takim ^zasięgu, ,akiego nic^.nają dzieje ludz­
kości.
~ W  ciągu tych pięciu lat właśnie Polska świeci 

przykładem swej odporności, zdołaliśmy zachować 
równowagę budżetu państwowego, mimo, że w pły­
w y do ](a.s państwowych w\ datnie się zmnigj/szy- 

J y ,  a w ydatki na koniefczności państwowo zosta­
ły niemal całkowicie utrz\ mane. Zdołaliśmy utrzyń 
mać naszą walutę niezachwianą, choć katastrofa 
objęła najmocniejsze — zdałoby się — na świę­
cie, waluty, jak funt angielski czy dolar am ery­
kański. Zdołaliśm y utrzym ać aktywność naszego 
bilansu handlowego z zagranicą, przewyżkę w y ­
wozu nad w yw óz mimo, iż szereg starych i 

-•'śśkietnie zorganizowanych państw jęczy pod na­
porem pasywności swego bilansu handlowego/'- 
Zdołaliśm y zahamować pęd rozwoju bezrobocia i 
bezdomności, tę klęskę, która gdzieindziej objęła 
m iljony ludzi. Zdołaliśmy tamę położyć rekinom 
kapitalizmu, żerującym na kryzysie dla własnego 
Wzbogacenia się, a ubożenia szerokich mas kon­
sumentów.

I cóż widzimy?
Z zakam arków skazanego na jałową negację 

partynictwa'. wypełza wciąż gad defetygmu i p a ­
niki. W ystarczy posłuchać m ów opozycji w  sej­
mie czy spojrzeć na to, co się ludowi mp-wi na 

Swiftach i konwentyklach. Polska nad brzegiem

przepaści, — podszeptują -'defetyści i panikarze.. 
G rozi nam głod i bezrobocie! Jesteśm y w  prze­
dedniu katastrofy gospodarczej! Oto huraganowy 
ogień Tynicznej fryw olnej agitacji, Wyzierającej- 
z każdego słowa m ów cy opozycyjnego i każdego 
artykułu prasy opozycyjnej, Cokolwiek rząd pos­
tanowił, zarządzi w dziedzinie waluty’, handlu, 
przemysłu, zagadnień socjalnych — nazajutrz 
podnosi garść ludzi zlej woli okrzyk; biada! Pol­
skę! Zabierają Obywatelowi możność ratowania 
się w kryzysie! Niema okazji, aby prasa opozy-; 
cyjna z pcrfidją i swawolą nie w yzyskiwała jej 
na podsuwanie społeczeństwu niewiary w w ytrzy­
małość naszego organi/m u państY. owego.

A  przecież gdzie, jeśl/to właśnie w  dziedzinie gos­
podarczej czynnik w iary Lzaufania odgryw a de­
cydują rolę. Kapiral, inwestycje w ytw órczość, 
obroty — wsziystko to uzależnione jest od tego 
psychologicznego czynnika zaufania. Brak w iary 
może zniwećzye/jak najlepsze plany, zauianieza 
ukrzydlić każdą akcję i ułatwić każdy^zamiar.

C zyym am y nadal tolerować ten defetyzm gos­
podarczy? Pozw alać,>iby ludzie, którzy zatruwa­
ją źródl optynizmu jadem niewiary, bezkarnie mogli 
podważać fundamenty gospodarcze paiktwa i 
społeczeństwa?

Jeśl wielki wtrząs m oralny, w yw ołany nik­
czemną zbrodnią spowodował w społeczeństwie 
zrozumienie potrzeby izolacji żywiołów nieodpo­
wiednich, zmącających lad i spokój w  państwie 
to opinja publiczna w  kraju domaga się ró.vnież 
aby tamę położono przed rozkladczym  wpływem  
defetyźrnu ekonomicznego, aby uniemożliwiono 
szkodnikom w dziedzinie gospodarczej ich ponu-~ 
re kaszmarne działanie.

Każde zarządzenie władzy w  t\ m kierunku po 
wuta społeczeństwo z pelnem uznaniem.
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Z PCLSKI.

P o c z t a  I r ę t f z i e  i n k a s o w a ł a  k o m o r n e .  W p r o w a d z o n a
ostatnio przez pocztę zasadnicza inowacja w  postaci 
zleceń inkasowych obejmuje również iak się do­
wiadujem y in kaso  opłat za komorne. Czynności 
spełniane dotąd przez administratorów, zastąpią 
listonosze. A kcja poczty spotkała się ze sprzeci­
wem ze .strony administratorów którząajpodejmu- 
ją starania u władz pocztow ych, by inowacje w 
ruchu pocztową m nie pow odow ały uszczuplania 
doc lodów osób, zatrudnionych w tym zawodzie

K w a l i f i k a c j a  t i l a  n a u c z y c i e l  ii  Z  dniem 26 b. m. w-
chodzi w życie rozporządzenie ministra wyzn. 
relig. i ośw. publ. wydane w porozumieniu z 
prezesem R ady ministrów o kwalifikowaniu na­
uczycieli

N a zasadzie tego rozporządzenia karty kwali­
fikacyjne prowadzi się dla nauczycieli stałych i 
tym czasowych.

Użyte w poszczególnych postanowieniach tego 
rozporządzenia ogólne m iano,nauczycieli odnosi 
sic również do' Kierowników i dyrektorów.
Karty kwalifikacyjne prowadza: inspektor szkolny 

dla nauczycieli i kierowników wszą stkich szkól 
bezpośrednio mu podległych oraz w ychow aw czyń 
i kierowniczek przedszkoli, dalej kuratór [w oje­
woda śląski, kurator liceum krzemicnieckiego] dla 
dyrektorów  1 kierowników:!'oraz nauczycieli szkól 
bezpośrednio mu podległych i wreszcie minister 
dla dyrektorów i kierowników 'oraz nauczycieli 
szkół bezpośrednio mu podległych.

Karta kwalifikacyjna obejmuje ol.resoyTe i spo­
radyczne oceny kwalifikacyjne nauczyciela.

Ocena kwalifikacyjna składa się z opinji dvęÓch 
osoo powołanych do sprawozdania bezpośrednie­
go i pośredniego nadzoru służbowego nad nauczy 
cielem. Materiał do sformułowania i ustalenia o­

K i c b g !  FSass

c. d.
Hr-yć preczL— Szkoła się pali uciekajfi— Stach 

t) też — uciekaj mamo broń on tutaj.... chcia­
ła się w yrw ać, gdzieś biec przetrzym ał ją. W tu­
liła się w  mehyń Nie boję się. Precz! ha! ha! ha

O na. maiaczy — Boże! co począć namyśli! się 
wszak niedaleko do —  dworu. Krzepkie — opa­
lone ręce Stefana ujęły . lekko smukłe ciało.

Poprzez cienka tkaninę wyczuwał żar jaki tra­
wił chory organizm.

Zagłębił się w  las ze swoim ciężarem, nie szedł 
ale biegł poprostu.

Minął brzeźniak — poprzez gałęzie zaświeciły 
ściany zabudowań dworskich.

Poprzez uchyuone wrota wybiegł w  ciężkich 
pods ,okacli Kosmaty1 pies — wyprzedzając tę­
giego o herkulesowej budowie jegomościa, - któ- 
.O na widok Stefana niosącego osobliwy ciężar
przystanął zdziwiony.

Am or do nogi a cóż tam u kaduka Stefan 
zaraz rano znalazłeś w leśie? W ybrałeś się gluśz- 
cze podglądać jak tokuią a znalazłeś gąskę. 
Dalibóg pokażże to dziwo.

Niech no ojciec nie żartuje, ale każe Halszce 
przygotow ać łóżko.

N a miły Bóg, taż to pinna Elżbieta Suliżanka 
nauczycielka z Ław ryrow iec. Tażtsam a co ją nic-

ceny zawiera arkusz spostrzeżeń. Podstawmy sfor­
mułowania opinji i ustalenia oceny określi instruk 
cja.

P r z e l i l f c l k i f w o  n i e w i d o m e g o .  N iezw ykła historja w y­
darzyła się w  W iśniowcu na W ołyniu.. Zam ożny 
mieszkaniec wń Gnidawa powój krzemieniecki, 
Trofirn Kantyga, jwioząc z Wiśniowca najętych 
m urarzy pozwolił sóbie na głupi ęzart podając 
siedzącemu kolo cmentarza przy wjeździe z mias 
tą niewidomemu żebrakowi kawałek kamienia za 
miast chleba.

NiewidomM poczuwszy w dłoni kamień, rzu­
cił za nim przekleństwo: Obyś tak samo ire  zo­
baczył swytgo domu. jalt ja nie widzę twojej pod 
jłej twarzy?

Kantyga zakpiwszy z przekleństwa ślepca poje 
chał dalej Icez w pobliżu wsi jadący na furze 
murarze uslysząli prąęim ujący krzyk furmana: 

'^Ratujcie, me me widzę! Spełniło się przekleńs­
two ślepca Przypuszczając żc kontyga żartuje 
murarze odpowiedzieli śmiechem na jego wołanie 
lecz niebawem z przerażeniem przekonali się, że 
on nie żartuje, bo rzeczywiście nagle utracił 
wzrok.

N iezw ykła ta historja w yw ołała olbrzymie 
wrażenie w W iśniowcu i okolicy. '

Wycofanie starych 5 cio złotówek w  dżłsicjsżym 
Dzienniku ustaw ukazało się rozporządzenie mi­
nisterstwa skarbu o wycofaniu z obiegu srebr­
nych 5 złotówek emisji 132.gr i 1930. T c 5 cio 
złotówki będą irraly. charakter prawnego środka 
płatniczego do 30 września potem będą przyjm o­
wane jeszcze przez 2 lata do wyy.mianyprzez u-, 
rzędy skarbowe i Bank Polski.

P ł y w a j ą c y  m a g a z y n  r y l i .  Dó.: portu gdyńskiego zawi­
nął statek ciekawy&pod każdym względem. Jest 
nim wielki 1 1 5  mtr. dług, parowiec estoński Es- 
tirand. Pojemność tegp statku wynosi- 4688 t. r.

raz brałem po drodze na wózek, w  niedzielę do 
kościoła.

Sapristi! Ładne wycieczki sobie panna urządza 
ani słowa.
igiTato — praskę nie drwić — ona biedna cho­
ra, ciało aż parzy — musiało się coś stać znalaz­
łem ją nieprzytomną w  lesic.

S t a r ®  Czarski spojrzał uważniej p a K ł f g  i )eg °  
ciężar — szarpnął wąs, co czynił zawsze gdy 
był zly na siebie.

G d y  doszli w  milczeniu przed ganek w sparty 
na^okrągłych drewnianych filarach, huknął:

Halszka a przygotuj no tam łóżko bo m am y 
gościa, rzeki już łagodniej do urodziwej pannicy 
która W łaśnie 'w&ychylila zgrabną główkę w  ok­
nie.

W asyl! zaprzągnij kasztany i po doktora do 
Homla, a bata nie żałuj zwrócił się do czerpią­
cego właśnie przy Żórawin wodę; — parobka.

A ty Stefan.... Djabeł nie chłopak, — burknął 
bo Stefana już nie było, przebiegł dziedziniec 
potrącił po drodze Halszkę, wpadł jak wicher 
do sypialni po staroświecku, al^. pięknie urządzo­
nej złożył na łóżku Lizę, i w ypadł na ganek.

Halszka nie gap się na mnie, ale idź rozbierz 
dziewczynę póki jeszcze dycha.

Stefek co -znaczy to wszystko — rzekła nie 
ruszając się nawet 7, miejsca.

Opowiem ci później a teraz wrąz z mamą zaj­
mij się chorą.

Stefan —  a chodźno tutaj — baby chorą się

b. N a statku?' znajduje sję żałoga, licząca 17 7  o 
sob. O prócz marynarzybi obsługi statku w  skład 
załogi wchodzą rybacy i kobiety.

Na statku spoczywają łodzie motorowe, które 
na pelneni m orzu spuszcza się na wodę i rybac^S 
udają się z niemi na połow y. Złowione rybyyzosta­
je zaraz na statku Czyszczone i solone i są w kła­
dane do opakowań wzgl. beczek. Słowem — na 
statku ryb y  zostają przygotowane tak, że kiedy 
zostaną wyładowane w porcie mogą zaraz bą ć 
wastawione na sprzedaż. /Statek jest w yposażony 
we wszelkie urządzenia potrzebne do zaprawy 
ryb.

aekawy ten, p ływ ający magazyn ryb m ors­
kich przyszedł do G dym  po węgiel bunkrowy* 
Zabierze on ręoo ton węgla bunkrowego i p o ­
płynie na w ody w okolicę północnej Islandji. 
Tam  przez trzy .miesiące z n a jd u ją c y ®^  na stat­
ku rybacy zajęci będą połowami rą b. Po trzy 
miesięcznych połowach statek z wypełnioną ła­
downią powróci do portu w Tallinie, który jest 
jego portem 'rejestracyjnym.

D a l s z e  u ł a t w i e n i a  k o r w e r s y j .  k r ó t k o t e r m i n o w y c h  z o b o w i ą ­
z a l i  r o l n y c h .  W  sobotę odbyło się posiedzenie rady 
Banku Akeeptacyjnego pod przewodnictwem pre­
zesa banku polskiego dra W róblewskiego, na któ- 
rem po wysłuchaniu sprawozdaniu dyrekji ban­
ku uchwalono wniosek rozszerzającą^ ram y ukła­
dów konwcrsyjnych, zawieranych przez kom u­
nalne kasy oszczędności.

JaR wiadomo, dotychejks komunalne kasy osz­
czędności mogły być wciągnięte na listy instruk- 
cyj w ier7ycielskich, uprawnioną ch do bezpośred­
niego korzystania z pomocy skarbu państwa i z 
kzjłjóytu Banku Akeeptacyjnego wtedy gdy po­
siadały one wierzytelności rolnicze mc niższe niż 
i oo.ooorżłotych.

t ) iccnie rada banku zniosła tę normę w sto­
sunku do PKO . które będą mogły uzyskać upraw

zajmą a ty  gadaj co wiesz bom ja z tego 
coś powiedział tom taki jak tabaka w 1-0211

t l ♦
rzekł sta?r-y Czarski przecierając znać z p rzyzw y­
czajenia chusteczką gęstą aczkolwiek szpakowatą 
już czuprynę.- _ V ' 3
y  Rrzccież chyba nikt nic mógł zrobić tego, by 
zostawić chorą dziewczynę noca w  łesie.' Sambym 
kazał takiego drania żywcem ze skóry obłupie. ~

W ytoczno ten mały wózek — pojedziemy 
na I  „ranną“  do miasta — dodał po chwili w i­
dząc że syn zamyślonął;2nie kwapi się do opowia 
dania — po drodze napewno dowiemy^, się coś 
mniej więcej.

A  co tam z panną — tu zwrócił się do 
biegnącej w  stronę- spichlerza ITalszki — bladej 
jak pió-tno ze wzruszenia — mówi co?

Rozebrałyśm y ją mama m ówi że będzie coś 
poważnego bo gorączki 40 i coś mówi tatusiu 
ale nieprzytomnie —  ciągle się zryw a chce uciec 
ktoś ją nastraszył.

Biedna dziewczyna no może jakoś będzie 
W asyl już pojechał za godzinę wróci dokto­
rom i powiedzieć żeby zaczekał jak ma troch ę 
czasu.

Spojrzał na mającą łzy w  oczach Halszkę przy­
stąpił pocałował ją w czoło — no będzie dobrze 
nie martw się — ukrył wzruszenie obrócił się 
poklepał psa łaszącego się śmignął grudką na ko­
ta skradającego się do gołębi zwijających się przed 
oknami i wszedł do stajni.

c. d. n_

/
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nienia do bezpośredniej współpracy w Banku A k- 
ceptacyjnym  niezależnie od wysokości udzielo­
nych przez nią kredytów  rolniczych. Stanowi to 

dalsze ułatwienie w zakresie akcji konwersyjnej 
krótkoterm inowych zobowiązar rolniczych.

Ja k  dotychczas zatwierdzono wkładów  kon- 
wersyjnych na sumę 80 m iijonów zł.

ZE ŚWIATA.
Z k d z a n i e  k s i ę ż y  p r z e z  s ą d y  d o r a ź n e  przed sądem

nadzwyczajnym  w Schwerinie odbyła się rozpra­
wa przeciw 7 proboszczom, oskarżonym  o pod­
stępne atakowanie rządu i wzywanie do niepos­
łuszeństwa. y — oskarżonych skazano na więzie- 
do 6 - miesięcy i karę pieniężną. D w óch uwol­
niono.

C z t e r e c h  s z o t e r ó w  s k a z a n y c h  na  ś m i e r ć  z a  p i j a ń s t w a ,  z
powodu licznych w ypadków , zarówno kom uni­
kacyjnych, jak i w  przemyśle w Rosji sowiec­
kiej władze tamtejsze postanowiły", surowo tępić 
opilstwo —  główną przyczyną tych wszystkich 
w ypadków . Powstała specjalna komisja wódcza- 
na, której osądzeniu podlegają w ypadki powstałe 
z nadużycia alkoholu.

Kom isja sądzi bardzo surowo. Przed paru dnia­
mi zostali postawieni przed ten trybunał czterej 
szoferzy, którzy w stanie pijanym spowodowali 
wypadki śmiertelne.

To 45 minutowej rozprawie w szyscy ci szofe­
rzy zostali skazani na śmierć przez rozstrzelanie i 
w yrok ten najbliższej nocy wykonano.

Podobne w yroki wykonano też i w róż­
nych miastach Sowiet Sw. Kapitan statku, który 
spowodował zderzenie wskutek opilstwa został 
rozstrzelany. Rozstrzelano też lotnika, który w zniósł 
się na samolocie w  podchmielonym stanie, spo­
w odow ał katastrofę samolotową z której jednak 
uratował się w yskakując ze spadochronem.

Z  P IŚ M IE N N IC T W A .

U kazała się broszura prof. Józefa Bobro­
wskiego p. t. U praw a pasz z uwzględnie­
niem  gospodarstw m ałorolnych str. 50,

Po wstępie o nawozach przechodzi autor 
po kolei pasze pastewne, m ów iąc o każdej 
fachow o i w yczerpująco, a pisze stylem  
gładkim  i potoczystym , co zresztą nasi C z y ­
teln icy znają z artykułów prof. Bobrow skie­
go, zam ieszczanych od lat i często w Ludzie 
Katolickim .

Pożyteczną tę broszurę gorąco polecam y 
w szystkim  rolnikom .

Zam awiać można u Autota, Tarnów , ul. Szuj­
skiego 4. Cena broszuryew ynos g0 gr > koszt-
przesyłki 5 gr. Dla P. T . Czytelników Ludu K a­
tolickiego, którzjż zamówią broszurę przez naszą 
Redakcję cena wynosi 40 gr.

Z PIŚM IE N N IC TW A
R o ln ic z a  A j e n c j a  P r a s o w a ,  p r a g n ą c  d a ć  

możność za p o z n a n ia  się z n o w em i z a r z ą d z ę -  

niam i, ob ch o d zą cem i r o ln ik ó w , w y d a ł a  książ -  

kę p. t. „ In fo rm a to r  A d m in is tra c y jn o  P o d a t ­
kow y która o m a w ia  sz cz e g ó ło w o  n a stę p u ją c e  
działy A d m in istra c ję  S ą d y  S p r a w y  p o d a tk o ­
w e  W o js k o w e  U b e z p ie c z o n jo w e  i t. d. O p ła t y  
s tem p lo w e  s ą d o w e  u  kom orn ików , a d w o k a  
t ó w  i inne. S p e c ja ln ą  u w a g ę  z w rucono na  
d z ia ł  p o d a tk o w y  i spraw y o d d łu ż e n io w e  w  
r o ln ictw ie .  Pozatem książka z a w ie ra  60 wzo 
r ó w  podań, skarg próśb  o d w o ła ń  do wszys 
tkich u r z ę d ó w  m a ją c y c h  zw iąz ek  z ro ln ic ­
tw em .

In fo rm a tor  A d m in is t r a c y jn o —  P o d a t k o w y  
p o w in ie n  się znaleść  w  dom u k a ż d e g o  ś w ia t  
ł e g o  rolnika, a  w  szczególności interesu jące  
g o  się s p ra w a m i p a b lic z n em i.

Książkę urysyła R o ln ic z a  A je n c ja  P r a s o w a  
po w p ła c e n iu  zł. 1 .4 0  na konto P. K .  O .  
N r .  1 3 . 0 7 4  lub po n a d e s ła n iu  t e j  sumy 
p o c z tą  p od  adresem : R o ln ic z a  A je n c ja  P r a ­
s o w a  w  W a r s z a w ie  ul. M a r s z a łk o w s k a  85. 
U w a g a :  Za cenę je d n e j  porady p ra w n ej  m a  
się sta łeg o  d o ra d c ę  w  domu.

Prosim y nie z a m a w ia ć  za z a lic z e n ie m ,  
gdyż  to p o d n o s i  z n a c z n ie  cenę książki.

Maturyczne i Dokształcające Kursy

JSW  ,; e i ?2
K R A K Ó W  u l  Studencka L. 14 1. p.

przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie oraz w drodze korespondencji zapo- 
mocą wyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych tematów do:
1) egzaminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z 6-ciu ki. gimn.
3 ) w zakresie 4 kl. gimn.
4) do egzaminu z 7-miu klas Szkoły Powszechnej 
W ojskowi do sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy­
mują zniżkę w opłatach— Prospekty darmo.

iWybór z Pisma św.

Ks. Władysława Budzika.
Pow inien znaleść się w  każdym  domu. 
Cena egzemplarza pięknie oprawionego 

w ynosi 6 zł.
D o nabycia w  A dm . Ludu Kat.

J e d n a jc i e  nam  
PRENUMERATORÓW

Z W RÓ CIĆ U W A G Ę NA FIRMF

I G N A C Y  C Y P R E S
K FA K Ó W  ul. Szewska L. 13 L. K.

w ysy ła  m a n d o l in y  w ło s k ie  i fu t e r ,  od 19 do  30 zł,, s k r z y ­
p ce  szko ln e  ze sm yczk .  19 zł H a rm o n je  z r eg is ,  26 zł, 
w i e d e ń s k i e  1 r z ęd o w e  35 zł, d w u r z ę d o w e  50 zł, k l a r n e t y  
8 k l a p .  26 zł, l O  k la p .  35 zł, 12 k łap .  4 0  zł, N ik lo w y  
, ,G re  R osko pf"  p a t e n t  z ł a ń c u sz k iem  9 zł, n ik lo w y  p ła sk i  
słyn . m a r k i  E n igm a  15 zł, b r z y tw y  od 5 do  8 zł, m a sz y n ,  
k i  do  w ło só w  od 6 do  l O  zł, W y s y ł k a  za p o b ra n ie m ,  
C e n n i k  i l u s t r o w a n y  zega rkó w ,  in s t r u m e n t ó w  m u z y cz n yc h  
w y s y ł a m y  d a rm o  i  o p ł a tn ie .

K A C I I l  H I W R U .

N IE  P I J E  W Ó D K I

N apij się wódki!
—  Nie piję.
—  Dlaczego?

- Dla trzeć powodów  —  przed chwila 
wypiłem sześć, po drugie —  doktór mi zc 
bronił, a po trzecie —  nalej to wypijęj

A  T O  H E C A .
Dyrektor jednego z wielkich magazynów  

spostrzegł w hali ekspedycyjnej młodego bo 
ya| Który trzymając ręce w kieszeniach roz- 
sic>U się wygodnie w fotelu ćmiąc papiero­
sa.

Oburzony bezczynnością chłopca i powo­
dowany poetyką oszczędności świetna okaz­
ja do zredukowania próżniaka dyrektor py­
ta ze złością:

— Ile zarabiasz tygodniowo?
—  35 złotych.

To masz tu za dwa tygodnie 70 zło- 
tyc 1. No^ bierz je. Bierz jak ci mówię! T a k , 
a teraz jora, ze dwora! Wynoś się! Ju ż  cię 
tu niema.

Boy potroszę ogłupiały wyleciał jak z pro 
cy a tymczasem zadowolony dyrektor zwra­
ca się do kierownika:

O d jak dawna pracował u nas ten 
chłopak którego teraz wyrzuciłem.

On wcale nie pracował w naszej t a ­
mie, —  odpowiada kierownik —  to jest boy 
hotelowy który przynićrsl nam list.

O I L E  J E S T  M I E JS C E
U pewnym miasteczku drukarz miał wy- 

tioczyc na wstędze w iM ca żałobnego te sło 
w a:

;,Spoczywaj jjt pokoju. Dowidzediia"
W łaśnie gdy drukarnia wzięła sic do ro­

boty zamówionej, nadeszła od klienta depe­
sza;
v^i>Brostę dodać: w niebie —  o ile jest 

miejsce"
Jakież, było przerażenie klienta, gdy już 

podczas pogrzebu wyczytał na wstążce tcień 
ca napis:

„ Spoczywaj w pokoju. Dowidzenia w nie- 
bie, o ile jest miejsce

Pren. w Polsce rocznie 7 zł. kwart. 1*75 zł. 
w Ameryce na cały ic k  2 doi. W e Francji 

30 fr. w Danj: 10 kor, w Czechosłowacji 40 kor.

Redaktor odpowiedzialny

Leon Czernek
C e n y  o g ł o s z e ń  : l s tr .  200 zł,, pół s tr .  100 zł 
l 4  ■•tr. 5C zł, ó s e m k a  str ,  25 zł, szesnas tka  s tr .  15 zł. 
D rob ne  n ie w ię c e j  niż  2T w ie rsze  1 zł. W  t e k ś c i e  i prz d 
t e k s t e m  2 razy d ro ż e j?  <Ąl w i e lo k r * t ,  ogłoszeń d a je m y  
znaczny a b a t ,  K o n to  c z e k o w e  P. K. O . .Nś 400 600

W ydaw ca: Spółka wydawnicza „Lud Katolicki1, Drukarnia „N ow ość" Brzesko ul. Sienkiewicza


